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Opieka nad wychodźcami.
G alicy jsk ie  T ow arzystw o śk  R afa ła  dla o- 

pieki nad w ychodźcam i", sW'eżo za w ą z a n e  w 
K rakow ie (FI. P ijarsk a  1. 2 ) , nadsyła nam na­
stęp u jący  kom unikat:

W ychodztw o ludu robotniczego z E uropy  
do A m eryki obejm uje około m iljona ludzi rocz­
nie. W  tej liczb ie ziem ie polsk ie i w ogóle sło­
w iańsk ie dostarczają przew ażną liczbę, w ychodź  
ców

N ie wchodząc w rozbiór przyczyn, jak ie  
nasz lud w ypędzają  z kraju i stojąc odrazu na  
stanow isku , ja k ie  p rzy ję ły  w ostatn ich  latach  
rządy rożnych państw , a  także i nasz: że każdy  
m a praw o rozporządzać sobą i szukać pracy tam  
gdzie znajd u je n ajk orzystn iejsze w arunki dla 
sieb ie , zap ytu jem y w prost, czy lud nasz znajdu­
je  to czego szuka w A m eryce, lub w ościennych  
krajach dokąd udaje się tłum nie na dłuższy lub 
krótszy pobyt.

J eże li odpow iedź na to p ytan ie w ypadnie  
przecząco, to  n ie je s t  w iną ludu, bo praca jego  
je st  w ysoko cen ioną w szędzie, bo A m eryk a po­
siada ty le  n iew yczerpanych  bogactw natury, ty ­
le obszarów ziem i w oln ej, że n iety lk o  n n ljon y , 
ale  dziesiątk i mil jonów ludzi m ogłyb y  niezaw o­
dnie znaleść korzystne pom ieszczenie dla siebie, 
dorabiać s ię  m ajątków  i albo tw orzyć na sta łe  
now e kolonje, albo też powracać, do kraju  z ka­
pitałem .

J eże li w ięc lud nasz jc»t przew ażnie w szę­
dzie w y zysk iw au y , jeżeli ty lk o  m ała  liczba na­
szych  ludzi dochodzi do pieniędzy a. w iększość  
pada ofiarą  w yzysk u , io  w ina  lezy  w  tern, że lud 
nasz je s t  ła tw ow iern y , dobroduszny, nie zna ję ­
zyków  obcych i n ie um ie sobie dać rady m iędzy  
obcym i, w ięc pada ofiarą  w yzysk u  różnego ro­
dzaju  spekulantów  i ty lko  jednostk i szczęśliw e i 
obyte w  św ieeie  um ią sobie dać. radę i dorabiają  
się  p ieniędzy.

T ym czasem  w yobraźm y sobie, że znajdzie  
się  dobroczynna ręka, która od chwńli pow zięcia  
zam iaru  w y jśc ia  z kraju  zaopiekuje się  każdym , 
ochroni go  przed w yzysk iem  w szelk iego  rodza­
ju „opiekunów ludu“ i pokątnych doradców na 
m iejscu  w kraju  i w* c ią g u  podróży a  na m iejscu  
przeznaczenia doprow adzi tam , gdzie istn ie ją  
najdogodniejsze w arunki d la n iego, g d y  ta  rę­
ka obroni go  przed w yzysk iem  obcych praeodaw  
ców , w tedy lud nasz i naród m oże odnieść z te­
go  bardzo pow ażne korzyści tak  m aterjalnc, jak  
i m oralne

A b y  zadość u czyn ić  tem u w ym agan iu  pow ­
sta ło  w  K rak ow ie G alicy jsk ie  T ow arzystw o ś-go  
R a fa ła  d la opieki nad w ychodźcam i, które dzia­
łając w spólnie z istniejąeem  już daw niei Towa­
rzystw em  tejże  n azw y w e L w ow ie, tną, na celu u 
twortfyć w Am eryce i w niem ieckich m iastach, do­
kąd się kieruje prąd wychodźczy, biura opiekuń­
cze dla rozw inięcia pieczy nad naszym  ludem. 
W ykonanie tego zadania nie jest tak trudne, jak 
by Się m ogło komu wydaw ać. Ludzie jadący w da 
leką podróż, m ają w łasne pieniądze, więc pomo­
cy m aterjalnej nie potrzebują, a jeżeli może ist­
nieć ca ły  szereg kantorów przewozowych w y­
chodźczych, prow adzonych przez pp. ...steinów  
....goldów i t, p. i jeżeli kraj roi się od taj­
nych ajentów dobrze płatnych, którzy rozciągają  
pieczę nad ludem  i prowadzą go pod pewną eskor 
tą  do ow ych kantoiow  —  to dlaczego nie znalazły  
by się środki egzystencji dla uczciwie prowadzo­
ne! instytucji społeczno-ekonom icznej, która zaj­
m ować się będzie uczciwie losem wychodźców?

Rozwiązanie tej kwestji jest już blizkiem wy­
konania, chodzi tylko o poparcie ogółu, o udział 
w  p racy  w szystk ich  ludzi ośw ieconych , m ają­
cych jakikolwiek w pływ  na lud.

K raków , n iedziela  dn ia  i ł  styczn ia  1906 roku.

In ic ja to rzy  Tow arzystw a  proszą  ogół inteli­
gencji, p roszą  wszystkich ludzi dobrze myślących 
aby im podali rękę i pomogli w w ykonan iu  żarnie 
rzonego zadania .

Nie chodzi o wielkie da tk i;  sk ład k a  T ow arzy ­
stw a wynosi tylko 2 kor. rocznie, w-ięc nie obarczy 
zbytnio niczyjego budżetu, chodzi tylko o żywe za­
interesowanie , o szerzenie myśli, żo opieka nad 
wychodźtwem jest niezbędną rzeczą.

K to  pozna cele i zam ia ry  Tow arzystw a, po­
legające n a  strzeżeniu  m ora lnych  i m a te r ja lnych  
korzyści ludu, na  opiece nad  kobietami, jadącem i 
samotnie, w podróży i n a  m iejscu przeznaczenia, 
a  przedewszystkiom kio zaznajom i się z z a m ia r a ­
mi Tow arzystw a, w p ły w an ia  n a  oświatę, techni­
czne i m ora lne  wykształcenie ludu, n a  podniesie­
nie dobrobytu w k ra ju ,  ten nie odmówi chyba 

swego udzia łu  w rozpoczęciu dzieła.
T o w arzy s tw o  będzie  szerzej t ló m aczy ć  swe 

projekty. Tym czasem  zw raca  sie jeszcze z prośbą 
do naszych pań . aby rozpo rządza jąc  większą ilo­
ścią wolnego czasu i będąc o wiele skłonniojsze w 
za jm ow aniu  się dobroczynnem i dziełami, nie od­
mówiły towarzystw u swego poparc ia

KRONIKA.
K U P U JCI E  T ^ L K O  U C H R Z E Ś C I J A N  I 

K raków , 13 styczn ia .
Śp. J a n  W oh iak iew icz ,  em. radca. Sądu  kr. 

zm arł w  K rakow ie. Bvł to wybitny p raw n ik ,  i 
Izłowiek p raw y , którysjioszył się sy m p a t ią  i s za ­
cunkiem  szerokich kół naszego miasta.

T ow arzys tw o  turystyczn i ',  nowo zaw iązujące 
się, odbyło wczoraj posiedzenie w sali konferen­
cyjnej M agis tra tu ,  pod przewodnictwem  w icepre­
zydenta m ias ta  p. M. Chylińskiego. W zgrom adzę 
n iu  brali udział delegaci z K rak o w a  Lwowa, Z a ­
kopanego i W schodnie j Galicji, o raz  grono z a p ro ­
szonych osób. Obrady dotyczyły s ta tu tu ,  referował 
sek re ta rz  k ra j .  dyrekji  kolei, dr. W róbel. Z g ro ­
m adzenie  przyjęło dla T ow arzystw a nazwę; K r a ­
jowy Związek turystyczny, z siedzibą w K iako -  
wie.

Z ja zd  s trounic lw a ludowego  odbędzie się w 
K rakow ie  w niedzielę. P ro g ra m  obejmuje: N abo­
żeństwo, obrady  rady  naczelnej i wiec publiczny 
w ujeżdżalni przy ulicy R ajskiej o godzinie, 2-giej 
popołudniu . P rzem aw iać  m a ją  pp. S tapiński, An- 
d ize j  Nieinojewski i Bojko.

. M amy nadzieję, że to ludowe zebranie  obej­
dzie się bez żydów i socjalistów.

Z  un iw ersyte tu .  Stopień dok to ra  filozofji o- 
t rzy m a ł  wczoraj na tutejszym uniwersytecie p. 
Andrzej Długopolski, rodem z Nowego Sącza.

Z  Tow. Opieki nad młodzieżą szkolną.  W 
ubiegły poniedziałek odbyła, się p ienvsza  poga­
danka ,  u rząd zo n a  przez sekcję pogadanek dla  ro ­
dziców i wychowawców. P o g ad an k ę  tę zagaił  wo 
bec licznie zebranego g ro n a  rodziców i wy C ho­
wańców z jednej s trony , a  pedagogów z drugiej,  
prezes T ow arzystw a, poseł dr. I. Petelenz, poga­
dankę zaś wygłosił przewodniczący sekcji poga­
danek  r a d c a  T. Sołtysik. J a k o  tem at tej p ie rw ­
szej prelekcji zakreślił  sobie prelegnet „zna­
czenie pogadanek, u ła tw ia jących  porozumienie 
się dom u ze szkołą, w sp raw ie  w ychow ania  m ło­
dzieży". Po referacie rozpoczęła się dyskusja , 
k tó rą  jednakże  dla spóźnionej pory trzeba było 
odłożyć do następnego zebran ia .

P o g ad an k i  odbywać się będą stale raz  na ty ­
dzień. wszakże ze względów technicznych przeło­
żone zostały n a  środy. Miejsce i godzina pozo­
s ta ją  te same, a  mianowicie: gud/. f) po południu , 
w auli I .Szkoły realnej przy  ul. Studenckiej. W  
nas tęp n ą  środę. dn. 17 bm. przem aw iać  będzie
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dyrek to r  pos. dr. I. Petelenz. Spodziewać się n a ­
leży, że rodzice i wychowawcy dopomogą do w y­
tw orzenia  z tych pogadanek  stałej instytucyi ku l­
tu ra lne j ,  tak z wielu względów pożądanej.

Na kiiif>adi w yższych  dla  kobiet im. A. Da- 
ranirchiego  po św iątfeznej p rzerw ie  rozpocznie ;i. 
15 bro. prof. Rongier na nowo w ykłady n a jn o ­
wszej l i te ra tu ry  francusk ie j.  W y k ład y  odbywać 
się będą jak  poprzednio  w poniedziałki i c z w a r­
tki od 5— 1> popoł. zap isyw ać się n a  te lekcje m o­
żna w kancelarji  kursów  (K arm elick a  36. II .  p.) 
w godzinach od 9-tej do 12 eodzień.

W ychodźcy z  K rólestw a I R osji. Liczba 
p r z y b y w a ją c y c h  c iąg le  jeszcze w K ra k o w ią  osób 
zb ieg łych  z K ró le s tw a  i R osji  z pow odu r o z ru ­
chów. nie da się ściśle oznaczyć. Część bowiem  
p rz y b y ły c h  do Krakowm  roz jeżdża  się  s tąd  dalej 
a w m ie jsce  ich p r z y b y a  n ow y  l iczn ie jszy  lub  
s łabszy  k o n ty n g e n t  zbiegówT. O gółem  liczba  w y 
ebodźeów w K ra k o w ie  wmcha się w g ra n ic a c h  
od 18 do 20 ty s ięcy  osób.

114.000 wychodźców  z Galicji przesunęło  się 
w roku ubiegłym przez K raków . Byli to p rzew a­
żnie włościanie i robotnicy z Galicji wschodniej. 
W ed ług  zasiągniętycli przez nas in form acji ,  z o- 
gólnej liczby wychodźców przeszło 59.0OO ludzi 
udało się do Niemiec, a reszta t. j. około 55.000 —  
do A m o n  ki. (Ż liczby tej około 8.000 do K a n a d y )  
N o tow ana  przez wczorajszą wiedeńską ,.N. F r.  
Presse" liczba 75.000 wychodźców z Galicji do A- 
meryki w roku ubiegłym, jest  przesadzona.

V, spraw ie  Jodu sztucznego.  W  czasie zimy 
przemysłowcy i kupcy z a o p a t ru ją  swe piwmico w 
zapasy  lodu. do użytku w porze letniej. Na s p r a ­
wę tę zwrócono nam  uwagę z kół przemysłowych, 
że m ianowicie lód n a tu ra ln y  tylko w nieznacznej 
części może pokryw ać  zapotrzebowanie , a to ze 
względów hygienicznych. Lód taki jest b ru d n y  i 
zaw ie ra  w sobie mnóstwo nieczystości, wobec cze­
go stanowczo nic n ad a je  się do użytku cuk ie rń  i 
k aw ia rń .  P r z y  p o d a w a n iu  bowiem w  lecie n ap o ­
jów chłodzących, z na tu ra ln eg o  lodu tworze- się 
w szk lankach  osad, zarów no  szkodliwy dla  z d ro ­
wia, jak  i w strę t  budzący. Toteż wskazanom  jest 
zastąpienie  go przez lód sztuczny, nie z a w ie ra ją ­
cy zatem nieczystości, więc zdrowotny. U n as  w 
K rakow ie  fab ryka  sztucznego lodu w y ra b ia  go z 
wodociągu miejskiego, lód ten da je  zatem wszelką 
g w a ra n c ję  czystości.

K u ch a rze  polscy w W ie d n iu ,  N a  w-ysta.wio 
kucharsk ie j w W iedn iu  deputac ja  polskich k u ­
charzy, złożona z czterech członków stow arzysze­
n ia  kucharskiego i z czterech stowai zyszenia lwow­
skiego, zosta ła  p rzedstaw ioną  cesarzowi w dn iu  
8 bm. M onarcha  rozm aw ia ł  chwilę z delegatami. 
D nia  następnego delegaci p rodukow ali  kuchnię  
polską za k tó rą  oba S towarzyszenia  zostały n a ­
grodzone dyplom am i, a członkowie depu tacy i  o- 
t rzym ali  listy pochwalne. B arszcz polski, k a ­
pu śn iak  j k iełbasa k rakow ska  w sosie (w yrobu  p. 
B ia lika)  m iały  nadzw yczajne  powodzenie u Niein 
ców- i zyskały ogólne uznanie . „B aby“ polskie, 
które  rozsiadły się n a  całej wystawie, zbudziły  w 
wiedeńczykach potężny ape ty t;  jed n a  m etrowa 

„baba", p rzeznaczona  do p róbow an ia ,  została bez 
ś ladu w ypróbow aną  w przeciągu  dwóch godzin.

Delegacja kucharzy  pow róc iła  z W ie d n ia  
wo czwartek.

N ow ą m a szy n ę  do s tem plow ania  listów  spro* 
wadzono n iedaw no do urzędu  pocztowego w B e r ­
linie. M aszyna  zb u dow aną  zosta ła  przez norweg- 
skiego m ech an ik a  K ra g a .  M aszynę p o ru sza  m otor 
e le k t ry c z n y  z ta k ą  szybkością ,  że m>>żna os tem ­
plować 1800 listów n a  m inutę . W  ciągu godziny 
możliwem byłoby zatem ostem plow anie  108.000 li 
stów, tak ą  jednak  ekspedycja żadne biuro  poszczy 
eić się nie może.

Z teatru. S p ecja ln y  św iat, który pokazuj#  
p. S ch ifm an  w sw ojej „ F if i“, z obesrw acją  nie-
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w ąip i iw ie  zręczna. i trafną**—  je s t  na  scenie 
polskiej z jaw isk iem  dość rządk iem , d la teg o  może 
( iekaw em . D o s ta rc z y ł  nu m łodem u au to ro w i 
ja s k ra w e g o  Uh, dla. te m a tu  nie zupe łn ie  nowego 
w kw es ty i  n iebezpiecznych  czy n ie d o b ra n y c h  
związków.

Do sz tuk i pow róc im y  jeszcze, z aznacza jąc  
na razie, żc o d e g ra n o  j ą  ogółem bardzo  dob­
rze, z pn ni a. Solska, w roli  ty tu ło w e j .  W miej- 
szycb  ro lach  c h a ra k te ry s ty c z n y c h ,  odnieśli  p r a  
w dziw y sukces pp. Zelwerowicz, Bończa i Z aw ie r  
sk i tudz ież  pan i  Ordon.

Odczyt kap. Szeptyckiego
Z W ied n ia  piszą, n a m :  K a p i t a n  s z ta b u  jen e  

ra ln e g o  lir. S zep ty ck i ,  k tó ry  —  j a k  w iadom o — 
by ł p rzy d z ie lo n y  do g łó w nego  sz tab u  ro s y j ­
sk iego  w  M a n d ż u ry i .  w ygłosił o n eg d a j  w k a sy ­
nie o f icc rsk iem  przed lieznem a u d y to r y m n  od­
czyt o k a m p a n i i  m a n d ż u rsk ie j .  Na odczycie  by li  
obecni m iędzy  in n y m i  a rcy k s .  F ran c iszek  F e r ­
d y n a n d ,  Leopold Salw ator, F ra n c isz e k  Salw ator 
R a in e r  i inni, da le j  m in is te r  P ie tre ich  szef s z ta ­
bu je n e ra ln e g o  Beck i in sp ek to r  a rm i i  ( la lgo- 
tzy , k o m e n d a n t  k o rp u s u  F ie d le r  i wielu inn y ch .  
Po o d czy tan iu  toczyła  się d łuższa d y sk u sy a ,  w 
k tó re j  także  a re y k s ią ż ę ta  b r a l i  udział.

K a p i t a n  S z e p ty c k i  s c h a ra k te ry z o w a ł  n a j ­
przód w ogó lnych  z a ry sa c h  d u c h a  żołnierza, r o ­
sy jsk iego .  n a s tę p n ie  z a ją ł  się osobą j e n e r a ła  K u  
ro p a tk in a .  W iedzo fachow ą —- mówił p re le ­
g e n t  posiadał n ie z a p rz e c z o n e  je n e ra ł  K uro- 
p a tk in ,  lecz b ra k ło  11111 tych  p rzym io tów , jak ie -  
mi w in ien  odznaczać  sio p raw dz iw ie  wielki wódz 
Nie m ógł on zrozum ieć  lego, że w spółczesnym  
w ojskom  ju ż  w p ie rw szych  dn iach  ka.mpan.ji, 
a n a jd a le j  w p ie rw szych  j e j  m ies iącach  n a le ­
ży dać  możność odniesienia, zw ycięs tw a , a b y  
w zbudzić  w nich u fność  we w łasne  siły. K uro -  
p a tk in  p o s tan o w ił  t r z y m a ć  się de fo n zy w y  i co­
fał u s taw iczn ie  a n n ję ,  z a b i ja ją c  w n ie j  wszel­
k ą  chęć do czy n n e j  dzia ła lności.  W w y o b raźn i  
swej w idzia ł wszędzie p rzew agę  j a p o ń s k ą  i oba 
w ia ł się o sk rzy d len ia ,  w p a ja ją c  tę obaw ę i swo 
i:u p o d k o m en d n y m . To idee wodza sp ro w ad z i ły  
op łak an o  sk u tk i .  U t ra tę  ufności w siebie, prze  
konan ie  o sw ej słabości i p rześw iadczen ie ,  żc 
•irmji m e nauczono  żad n y ch  ś rodków  zwyciężo­
n a  i że zapóźno, a b y  ich się uczyć. FIr. Szep- 
yeki zaznaczył,  że a r m i a  m a n d ż u rsk a  u c ie rp ią  
a  m o ra ln ie  tuk  wiele zc s t ro n y  sw ych zw ierz­
chników. iż t ru d n o  b y le b y  to opisać. T a k ie  po- 
lępow nnie  u azw aćh y  m ożna p op ros tn  w iw isek ­
cją. Podz iw u  g o d n ą  jest za tem , wobec przytoezo 
lycli okoliczności siła  odporna, a rn i j i .

O m a w ia ją c  w reszcie  p rz y c z y n y  dla k tó ry c h  
\ w-borna w szczegółaeJi a r m j a  poniosła klęskę, 
irzyszed! kap. S zep tyck i do n a s tę p u ją c y c h  
\ n io sk ó w :

Wyspa dra Moreau
<?. / / .  11 cl/s.

46- 1 Ciąg dalszy.)

Ludzie w lodzi byli już nieżywym i i to wido­
wnie od d aw n a ,  gdyż ciała ich rozsypyw ały  się w 
uwałkiB Sdy łódź przechyLiłcm na  bok. .Trden z 
ich m ia ł  rude  włosy , jak ów kap itan  z „Ipoeacu- 
u h y “ : na  dnie leżała biała zab ru d zo n a  czapka.

Gdym s ta n ą ł  w łodzi, z krzaków wyszły trzy 
•twory i zaczęły wietrzyć. Uczucie w strętu  
s t r z ą s n ę ł o  m ną. zepchnąłem  łódź u a morze i 
siadłem w nią. Mwu mieszańce wilka przybli­
ży się z rozdętymi nozdrzam i, z oczyma blysz- 
ąeemi; trzeci, mieszaniec niedźwiedzia i wołu, 
•został w tyle. Zaczęły się posuwać ku l.tupom 
wrzuconym ■/. łodzi i pom ruk iw ać  groźno, zdjęty 
Irazą. pospiesznie rozpiąłem  żagiel i odp lyną-  
lii od brzegu. nie m a jąc  odwagi spojrzeć wstecz.

Noc tę przepędziłem  na wodzie, pomiędzy 
yspą a ska łam i. O świcie poszedłem na ląd do 
rum ieniu i n ab ra łem  za p a s  wody do beczki. Po- 
m ciciąiiio ie. o ile tylko mogłem się z loby.' na 
■rpliwość, nazbiera łem  owoców i osta!niemi 
■‘.ćma nabojnm i zabiłem dwa króliki, z a o p a tru -  
c się w ten sposób w' mięso. Na czas tych po- 
ukiwań umocowałem  łódź u cypla skały wybio- 
jąeej w morze, aby ja zabezpieczyć przed po­
ru a mi.

\ . Y / /  S a m  cr.lu ir iek .

Lud wieczór, przy lekkim wietrze południowo 
chodnim. w ypłynąłem  nu pełne morze. W yspa

1) Na czele a rm j i  nie było an i jednego czło­
w ieka  k tó ry b y  łączy ł w sobie p rz y m io ty  żo ln ie r  
sk ie  c n e rg ję ,  dzialność, od w ag ę  i rozw agę.

“2) W yćw iczen ie  w ojska  nie b y ło  dosta tecz  
nie  o b m y ślan e  i w sk u te k  teg o  p o jed y n cze  ro ­
dza je  broni częstokroć  w b i tw a c h  zn a jd o w a ły  
sic w po łożeniach  zupe łn ie  d la  n ich  n iezrozu­
m ia łych .

Ił) T e m p e ra m e n t  ro sy jsk ie g o  w o jsk a ,  po­
zbaw ionego  n a ro d o w e j  i p a t r jo ty c z n e j  p o d s ta ­
wy, nie m ógł b yć  p o d n ies iony  do ta k ie g o  e n ­
tu z ja z m u ,  ju k i  j e s t  kon ieczny  dla osiągn ięc ia  
ta k  w ysok iego  eełu.

m a la ła  coraz bardziej, n ik ła  z oczu. Ocean roz­
toczył się w około mnie, z a k ry w a jąc  ow ą c iem ną  
plam kę przed  ineini oczyma. Słońce z ap ad a jące  
za horyzonty  wód, rozpościerało na niebio jakby  
z łocistą kotarę, k tóra  b lad ła  coraz bardzie j ,  aż 
wreszcie nieskończoność zaczęła j ą  tk ać  migocą- 
eemi gn iazdam i. Morze było spokojne, w około 
p a n o w a ła  cisza. Otoczyła m nie  noc spokojna, zo­
s ta łem  sam  jeden.

Spędziłem  tak  trzv  doby. uży w ając  oszczę­
dnie ja d ła  i n a p o ju  i tylko bacznie rozglądałem 
się do koła i zw raca łem  n a  wszystko uwagę, choć 
—  dziw na rzecz! zbyt gorąco nie. życzyłem sobie 
zobaczenia na m o rzu  ludzi! Moje u b ra n ie  zam ie­
nione już było w jeden b ru d n y  łach m an , włosy 
były pomun-zwione —  toteż moi znalazcy mogli­
by mnie z pew nością  w ziąć za w a r ia ta .

Dziwna rzecz, pow tarzam , że nie p rag n ą łem  
zbyt gorąco powrotu do ludzi. Czułem tylko za­
dowolenie, że uwolniłem się już od potworów, że 
s trac i łem  już  z ócz tę o k ro p n ą  wyspę.

W  trzecim d n iu  b łą k a n ia  się po m o rzu  n a ­
potkał mię brygg p ły n ący  z Alpia do S an  F r a n ­
cisco.

Ani kap itan  Bryggu an i  jego pomocnik  nie 
chcieli uwierzyć moim opow iadan iom  i tylko 
przypuszczali, że niebezpieczne m oje położenie 

i osam otnienie  pomięszały mi zmysły. Bojąc się, 
że ich sąd  mógłby się i innyui udzielić, nie opo­
w iada łem  im całej mojej historyi,  lecz zacząłem 
twierdzić, że nie p rzy p o m in am  sobie niczego z 
m iędzyczasu od rozbicia s ta tku  „Lady V a in “ aż 
do chwili odnalezienia m nie ua m orzu , to jest z 
okresu  jednego roku.

M usiałem  postępować z jak  najw iększą os- 
Iróżnością, aby się usfrzedz przed zarzu tem  obłą-

uczeń szkoły  realnej, pochw ycony wraz z ojcem  
na „O czakow ie“ pozostający  dotychczas w  wic 
zien iu , został w ypuszczony n a  wolność.

P o  pow stan iu  w  M oskw ie,
P etersb u rg  14 styezrtia. (Teł. wL) Ś ledz­

tw o w spraw ie p ow itan ia  zbrojnego w  M oskw ie  
prowadzone przez m oskiew ską Izbę sądow ą z u  
działem  członków  sądu w ojennego, ma b yć ukoii 
czone w  końcu styczn iu . W ład za  sądow a ma 
rów nież w y ja śn ić  w ysokość strat, ja k ie  ponio­
sły  osoby, nie biorące udziału  w rew olucji, od 
strzałów' i pogrom ów . N ow y m in ister sp raw ie­
d liw ości A k im ow  m a sam  osobiście k ierow ać  
śledztw em  i w tym  celu w yjeżdża  w tych  dniach  
do M oskw y.

kania. Ustawicznie prześladow ały mnie wspom ­
nienia, przypom inała m i się dziwaczna litanja  
praw, nocna napaść na m nie podczas w yciecz­
ki, widm o trupa, w7 zaroślach oraz zwłok owych 
dwóch m arynarzy z „Ipecacuajj.lry“ w yrzuconych  
z przybłąkanej łodzi.

I nienaturalnem  w ydać się to mozo, ze po 
m oim  pow rocie do ludzi zam iast uczucia u lg i i
spokoju, którego oczekiwałem , w zm ogła się lesz­
cze u mnie ta chorobliwa trwożliwość, której się  
nabawiłem  podczas pobytu na w yspie. N ikt me 
chciał mi wierzyć, w ydawałem  się ludziom czemś 
tak dziwnem , jak ongiś dla potworów byłem dzi- 
wnem zjawiskiem .

Być może, że podczas pobytu na wyspie na^ 
brałem trochę dzikości od mego towarzystwa.

Mówią, że trwoga jest chorobą; na taką cho­
robę cierpię już od szeregu lat, uczucie trwogi drę 
czy mnie ciągle. I dziwnych doznaję wrażeń: 
zdaje mi się. że m ężczyźni i kobiety, które spoty­
kam, nic są niczem innein jak tylko znośnym  je­
szcze na razie ludem zwierząt, zwierzętam i prze- 
robionomi połow icznie ua ludzi, odzianem i w ze­
w nętrzną powłokę ludzką, że jednakże wkrótce 
w yk oleją  się  oni, u jaw n ia jąc  raz to tę, raz to in  
ną  cechę zwierzęcą....

Pow iedziałem  o tern rnojem przypuszczeniu  
pewnemu wyjątkowo dzielnemu człowiekowi do 
którego m iałem  zaufanie, a który tak ie  znał dok­
tora Moreau, m ianow icie specjaliście dla chorób 
um ysłow ych —  i ten potwierdził moje wywody....

(.Dokończenie nast.)

Z  R O S J I .
Z prow inc ji  nadbałtyckich .

P e tn c b n r g  14 stycznia. (Tel. wł.) W ed ług  do 
niesienia z Rygi. stw ierdzono ju ż  tożsamość głó­
wnego ag ita to ra  rewolucji w p row inc jach  n a d ­
bałtyckich. P raw dziw e jego nazwisko jest Soko­
łowski.

Petersburg  14 s tycznia (Tel. wt.) Telegram y 
z Rygi w ykazu ją  wielką surow ość i energ ję  jene­
ra ła  Orłowa w zw alczaniu  rewolucji. W ojsko  do­
konyw a licznych aresz tow ań o raz  rewizji. W  osta 
tn ich  dn iach  w Rydze żołnierze otoczyli kilka fa ­
bryk i p rzeprow adzili  rewizje; znaleziono wiele 
rewolwerów i broni siecznej. —  Miejscowości 
Lomsai i S a lisbu rg  bom bardow ało  wojsko. Z g inę­
ło przytem  bardzo wiele ludzi.

R y g a  14 s ty czn ia .  (Tel. W ł.)  O ddzia ł puT 
k w n i k a  S o lo n in a  czy n i  p a r ty z a n c k ie  a ta k i  n a  
g łów ne  g n iazd o  re w o ln c y i :  pow. W in d a w sk i ,  
T a lsen sk i  i H o ld y n g eń s l t i .  P o d czas  ty c h  n a p a ­
dów w o jsko  zdołało p o ch w y c ić  w  je d n e j  z w io­
sek  k i lk u  g łó w n y c h  p rzy w ó d có w : n au czy c ie l i  
Ozola i G ra u d in a ,  o raz  ro b o tn ik ó w  Z ak isa ,  R e iu  
ho lda  i A n d e rso n a .  W s z y s tk ic h  pochw yconych ,  
k tó rz y  s ta w ia l i  z b ro jn y  opór, zabito .

R y g a  14 s tyczn ia .  (Tel. W ł.)  W  powiecie  
k u r s u j ą  w w ie lk ie j  ilości m o n e ty ,  w ypuszczone  
p rzez pow stańców . N a m o n e ta c h  ty ch  je s t  
w y b i ty  n a p is  r z ą d u  re w o lu c y jn e g o  i p o r t r e t  j e ­
dnego  z p rzyw ódców  ru ch u .

22-g i styczn ia .
P etersb u rg  14 s ty czn ia .  (Tel. W ł.)  R a d a  

deputac.ji  ro b o tn icze j  za m ie rz a  święcie dzień 
22 s ty c z n ia  bezrobociem , celem w zięc ia  u d z ia łu  
w obchodach  k u  czci po leg ły ch  p rzed  ro k iem  
ro b o tn ik ó w ;  d e m o n s t ra c je  u liczne  n ie  są p ro je k  
tow ane. O b ieg a  pog łoska , że rząd  z a m ie rz a  dn. 
21 s ty c z n ia  ro zc iąg n ąć  u a d  P e te r s b u r g ie m  s tan  
w o jen n y .

E elia  buntu sebastopolsk iego.
Odessa 14 s ty czn ia .  (Tel. W ł.)  S p ra w a  po­

ru c z n ik a  m a r y n a r k i  S zm id ta ,  p rzy w ó d cy  b u u tu  
seb as to p o lsk ieg o ,  będzie  r o z p a t r y w a n a  j e d n o ­
cześn ie  ze s p r a w ą  260 z b u n to w a n y c h  m a r y n a ­
rz y  „O ezakow a“ . •— S y n  p o ru c z n ik a  S zm id ta

Z F in la n d ji.
H e ls in g frs  14 styczn ia . (B . R ista u a ). K o  

m isja dla reform y reprezen tacji ludow ej ośw iad  
czy ła  się  9 g łosam i przeciw  5 za przyznaniem  
llrsjw ą w yborczego  w szy stk im  m ężczyznom  i 

kobietom  od 21 r. życia. K w esty  a. w ieku  do pra  
w a biernego głosow ania nie została jeszcze roz­
strzygn iętą .

TELEGRAM Y.
fi  uch to w arow y  do Granicy.

W iedeń  14 stycznia. Dyrekcja kolei pó łno ­
cnej ogłasza: Z pow odu ponownego nag rom adze­
nia się tow arów  przed s tac ją  G ra n ic a  i n a  tej s ta ­
cji, m usiano  n a  czas od 13 do włącznie  17 bm. 
w strzym ać  p rzy jm o w an ie  węgla, koksu i b ryk ie ­
tów dla Granicy., jj

Choroba m in is tra  Piętaka.
W iedeń  14 stycznia . W czo ra j  w y d an y  os ta ­

tni biuletyn o s tan ie  zdrow ia m in is t ra  d r a  P ię ta ­
ka s tw ierdza , że m in is te r  zn a jd u je  się w zupełnej 
reko n w elesceu c j i .  Dr. P ię ta k  w czo ra j  ju ż  na kró 
tk i czas w s ta ł  z łóżka.

W y b o r y  >v Angtji.
L ondyn  14 stycznia. W czo ra j  przedpoł w y ­

b rano  19 posłów, którzy nie mieli k o n t rk a n d y d a ­
tów. Ogółem w y b ran o  dotąd 10 liberałów7, 8 unjo- 
u is tów  i 7 I r la n d c z y k ó w , m iędzy  ty m i  Joh n a  Red  
rnonda.

M orderstw o w  w agonie.
G enew a 14 styczn ia . W łaśc ic ie l kursalu  g e ­

new sk iego  D en rei został w czo ra j  w pociągu w  
drodze do G enew y zam ordow any. M iał przy so­
bie 350.000 fr. M orderczy p rzecięli m u gardłopo  
ozem zw łoki z iz u c ili na szyn y . Ś ledztw o n ie  w y  
dało dotąd -żadnego rezultatu .
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